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K O M U N I K A T Y
W YDZIAŁU GŁÓWNEGO

F u n k c jo n a riu sze m  w  S ek re ta rjac ie  m ia ­
now any  zosta ł se k re ta rz  W. Gł. kol. W ój­
ciak . Do W ydziału  Gł. kooptow ano kol. 
A ntoniego B iskupskiego . Pow zięto n a s tę ­
p u ją cą  rezolucję: Mężów z a u fa n ia  w  po-
szczególnych oficynach w zyw a się, by zba­
dal i  p ap ie ry  egzam inacy jne now ow stępu- 
jących  p racow ników . P om ocnikom , k tórzy  
nie m ogą się w ykazać p raw id łow o  u k o ń ­
czoną p ra k ty k ą , n a leży  p racy  zabronić. 
O m aw iano b ilan s  i w niosek  okręgu  to ru ń ­
skiego. Z adecydow ano zw ołać kom isję  
cenn ikow ą w  m iesiącu  lipcu i zaw ezw ano 
okręgi do p rac  przedw stępnych . P rzy ję to  
je d en a stu  now ych członków  z okręgu  po­
znańsk iego  oraz dw óch z okręgu  bydgo­
skiego.

OKRĘGU POZNAŃ SKIEGO
PLENARNE ZEBRANIE

okręgu  poznańsk iego  odbędzie się w sobotę, 
dnia 9 czerwca rb. w lo k a lu  posiedzeń  „Ko­
ła Senjorów ", Al. M arcink. 26, II dom  ogro­

dowym, II 'p ię tro . P oczątek  o godz. 19.
P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Z agajen ie.
2. O dczytanie p ro tokó łu .
Ił. K om un ika ty  Z arządu  (W ycieczka fa ­

m ilijna).
4. P rzy jęcie now ych członków.
5. W nioski.
(i. W olne głosy.
7. Z am knięcie.
Ze w zględu n a  w ażne sp raw y  u p rasz a  

się  członków  o liczne i p u n k tu a ln e  p rzyby ­
cie. Zarząd.

Na członków okręgu poznańskiego zgło­
sili się n as tęp u jący  k an d y d a c i: Leon Gry- 
gier, m a szy n is ta  — P oznań , Jan  B urk i- 
czak. sk ład acz  — Poznań , S ła n in a  Leon, 
sk ład acz  — P o z n a ń . '

W szystk ich  członków  S tow arzyszen ia  
D ru k arzy  u p ra sz a  się o zg łaszan ie  ew en­
tu a ln eg o  sprzeciw u p rzeciw  p rzy jęc iu  k a n ­
dydatów  do Z arządu  okręgu  poznańskiego.

W m yśl 
KONKURS

u ch w ały  Z jazdu  ogłasza się 
NA OZNAKĘ DRUKARSKĄ.

W a r u n k i  :
R ysunek  lub  w zór (w p lasty lin ie) po ­

w in ien  objąć nazw ę S tow arzyszeń  i - i' (w 
skrócie S. 1) P.) i w yobrażenie d ru k a r ­
stw a oraz u w y d a tn ić  polskość o rgan izac ji.

R ysunek  może być w ykonam y w do­
w olnej w ielkości do w y k o n an ia  w m e ta ­
lu lub  em alji w  form acie do 2.5 cm m axi- 
m um  średnicy .

T erm in  n a d s y ła n ia  p ro jek tó w  do 1 -go 
lip ca  r. b.

W yznacza się  trzy  nag ro d y :
I n ag ro d a  1 CK),— zł

11 ,, 75,— zł
111 „ 50,— zl

P ozatem  S tow arzyszenie zastrzega  so­
bie p raw o  eweint. zak u p u  ki l ku dalszych 
projektów .

P ro je k ty  należy  n ad esłać  w dw óch
zap ieczętow anych  k o p ertach  oznaczonych 
godłem , w  jednej kopercie  p ro jek ty  ozna­
czone godłem  au to ra , w d rug iej, ozna­
czonej także godłem , ad res  p ro je k to ­
dawcy.

O t, w arci e n a  d esł a.n ych 
w d n iu  2 lipca r. h.

Siklad ju ry  konkursow ej tw orzą  pp.: 
dyr. K uglin Ja n , jak o  przew odniczący , 
Xa x S tan is ław , k ierow n. d ru k a rn i, Szcze­
p an iak  Leon, k ie r. d ru k a rn i, H arem za 
S tan is ław , m is trz  in tro lig ., O tu lakow isk i- 
Jan , p rezes  Okr. P oznańsk iego .

P race  k onkursow e u p ra sz a  się  n a d s y ­
łać n a  ręce p. St. H arem zy, P oznań , ul. 
Sew. M ielżyńskiego 24 (P o rad n ik  Gospo­
darski.)

W niedzielę, dnia 3 czerwca 1928 r.
u rzą d za  O kręg P o zn ań sk i

PORANEK KAWALERSKI
do ogrodu p. K em pfa w  S tarołęce.

Z b ió rka w  n iedzie lę  o godzinie 7-ej 
rano  koło bo isk a  „Sokoła" przy  Drodze 
D ębińskiej. W  ogrodzie różne g ry : s trze ­
lan ie  do ta rczy  — k u la n ie  k ręg li — fire t- 
kow anie  w yścigi. W artościow e n a ­
grody. Poczęstne bezp ła tne. K o n c e r t .

p rac  n a s tą p i
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kow icie i przed  p o trącen iam i w ym ienio- 
nem i w punkcie  3), tych  zaś o s ta tn ic h  w 
g ran icach , p rzew idzianych  w a rt. 39.

P o trąceń  w ym ien ionych  w punkcie  i) 
wolno dokonyw ać z tem  ogran iczen iem , że 
p o trąc en ia  w ym ienione w p u n k ta c h  1), 3),
3) i i) nie m ogą łącznie przew yższać poło­
wy w ynagrodzen ia  p rzypadającego  (lo w y­
p ła ty .

P o trą ce n ia  k a r  p ien iężnych , w ym ienio­
nych w punkcie  5) w olno dokonyw ać przy 
w ypłacie po p o trącen iach  w ym ienionych 
w  p u n k ta c h  1), 2), 3) i 4) z ogran iczen iem , 
p rzew idzianem  w ust. 2 a r t. 44.

P o stan o w ien ia  n in ie jszego  a r ty k u łu  nie 
do tyczą zaliczek, p rzew idzianych  w a rt. 32 
ust. 3 n in ie jszego  rozporządzenia, k tóre są 
p o trąc an e  z należnej sum y odrazu  w ca­
łości

Art. 39 W ynagrodzenie robo tn ików  u- 
le g a ' zajęciu  a d m in is tra cy jn e m u  tudzież 
zapow iedzeniu  i za jęciu  sądow em u nie 
więcej, niż do w ysokości jednej p ią te j pzę 
ści sum y w ynagrodzen ia, p rzypadającego  
do w ypłaty .

T y tu łem  w y ją tk u  od pow yższej ogólnej 
zasad y  w ynagrodzen ie  robo tn ików  ulega, 
zapow iedzeniu  i za jęciu  Sądow em u za a l i ­
ment y  do w ysokości -U w ynagrodzenia, 
przyczem  pozostałe 3/5 wolne są od w szel­
kich zapow iedzeń i zajęć

P rzy zbiegu zapow iedzeń za a lim en ty  
i za inne należności luli d ługi, '/o część w y­
nag ro d zen ia  s ta je  się p rzedm io tem  sto su n ­
kowego podziału  zarów no n a  a lim en ty , jak 
na i nne należności łub  d ługi, d ru g a  zaś »/# 
część p rzekazu je  się w yłącznie n a  zaspo­
kojen ie sam ych  tylko a lim en tów , o ileby 
p ie rw sza  'U część n a  nie p rzy  zbiegu in ­
nych w ierzycieli nie w ysta rcza ła .

Art. 40. P raw o  ro b o tn ik a  do w y n ag ro ­
dzenia nie może być przez ro b o tn ik a  za­
staw ione lub  odstąp ione osobie trzecie j.

U m ow a za w a rta  w brew  tem u  zakazow i 
jest, n iew ażna.

Art.. 41. W ysokość w ynagrodzenia, po­
wi nna  być o k reślona  bądź w um ow ie in d y ­
widualnej ,  bądź zbiorow ej, obow iązującej 
danego  pracodaw cę, w b rak u  zaś tego o k re ­
ślen ia p racodaw ca pow in ien  dać w y n ag ro ­
dzenie zgodne ze zw yczajem  m iejscow ym , 
a w b rak u  tegoż słuszne w ynagrodzenie.

Art. 42, W razie rozw iązania, um ow y 
wskut ek  śm ierci robo tn ika , p racodaw ca 
bez w zględu n a  ubezpieczenie em ery ta ln e  
robo tn ika , pow inien , jeżeli robo tn ik  p ra ­
cow ał co na j mni e j  1(1 la t w p rzedsięb io r­
stw ie. w ypłacić jego rodzinie, m a jącej u- 
sfnwow-e p raw o  do u trzy m an ia  i przez n ie­
go u trzym yw anej, odpraw ę w w ysokości 
o s ta tn io  pobieranego  dw utygodniow ego 
w y n a g ro d z en ia .

Jeżeli sto sunek  p rac y  trw a ł co n a jm n ie j 
20 lat odpraw ę stanow ić będzie o sta tn io  
pob ie rane cztero tygodniow e w ynagrodzę 
nie.

, O dpraw a należy  się w całości ty lko  
wówczas, jeżeli zm arły  robo tn ik  pozosta­
wił m ałżonka i zstępnego lub  zstępnych. 
W e w szystk ich  in n y ch  w yp ad k ach  o d p ra ­

wa w ynosi połow ę wyżej oznaczonej nor 
my.

O dpraw a p ła tn a  je s t po upływ ie mi e ­
siąca, licząc od d n ia  śm ierci robotn ika .

A rt. 43. K ary p ien iężne m ogą być n a ­
k ład an e  n a  robotn ików , jeżeli są. p rzew i­
dzi ane w reg u lam in ie  p racy  i tylko za n a ­
stępu jące  przekroczen ia:

1) za rozm yśln ie złe lub  n iedbale  w yko­
nyw anie  robót oraz za rozm yślne psucie 
podczas niej  m aterja łó w , narzędzi i m a­
szyn;

2) za n ieprzybycie do p racy , spóźnian ie 
się do p racy  lub  sam ow olne jej opuszcze­
nie w c iągu  d n ia  roboczego bez u za sa d n io ­
nej p rzyczyny;

3) za zakłócenie spokoju ;
4) za zna jdow anie  się p rzy  p racy  w7 s ta ­

nie n ie trzeźw ym ;
5) za, n iep rzestrzeg an ie  przep isów  o stro ­

żności p rzy  obchodzeniu  się z ogniem , św ia­
tłem  i t. p , zam ieszczonych w reg u lam in ie  
pracy.

K ary  p ieniężne nie m ogą być n ak ła d a n e  
na  robo tn ika po upływ ie trzech  dni od u- 
s ta len ia  p rzek roczen ia  ro b o tn ik a

Art, 44. Kara p ieniężna za poszczególne 
p rzekroczenie nie może przew yższać czw ar­
te j części dziennego zarobku  robo tn ika . 
Ściągnięte  ka r y  p ien iężne p rzy p a d a ją  n a  
cele k u ltu ra ln o -o św ia to w e  zgodnie z p rze ­
pisam i specja lnego  rozporządzenia, k tó re  
w yda M inister P racy  i Opieki Społecznej.

K ary p ien iężne w sum ie ogólnej nie po­
wi nny  przew yższać dziesią te j części w y n a ­
grodzenia, fak tyczn ie  p rzypadającego  ro ­
botnikow i na um ów iony  te rm in  w ypłaty .

Art. 45. Z arząd  za k ła d u  p racy  pow in ien  
prow adzić księgę n a k ład a n y ch  na ro b o tn i­
ków k a r  p ien iężnych  w ed ług  w zoru, u s ta ­
lonego w drodze rozporządzen ia  przez Mi­
n is tra  P racy  i Opieki Społecznej.

Księga ta  po w in n a  być okazyw ana in ­
spektorow i p rac y  n a  każde żądanie.
VI. Ochrona prawna zarobków robotni­

czych.
Art, i(>. S p raw y  w szczęte w sądzie z ty ­

tułu um ow y o p racę  robo tn ików  m ają  c h a ­
ra k te r  sp raw  p ilnych  i fe r ja ln y ch  T erm in  
do rozpoznania sp raw y  w in ien  sąd  w yzna­
czyć niezw łocznie i w ten sposób, aby w 
p rzy p ad k ach  gdy m iejsce za m ieszk an ia  
pozw anego zn a jd u je  się w okręgu  sądo ­
wym, okres czasu  od d n ia  doręczenia w e­
zw an ia  do rozpraw y  w ynosił nie w ięcej 
jak  5 dni.

VII. Regulam in pracy.
Art. 48. Dla każdego za k ła d u  pracy , za­

tru d n ia jąc eg o  ponad  dw udziestu  ro b o tn i­
ków, pow in ien  być w ydany  reg u la m in  p ra ­
cy w ciągu  czterech tygodni od o tw arc ia  
zak ładu  lub od w ejścia w życie n in ie jszego  
rozporządzenia.

Dla poszczególnych oddziałów  za k ła d u  
p racy  luli dla poszczególnych ka tego ry j 
robotn ików  mogą. być w ydaw ane odrębne 
regu lam iny .

Art.  49. R egulam in  pracy , za tw ierdzo ­
ny w tryb ie przew idzianym  w a rk  51 -54
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Na p o ran e k  kaw alersk i zap rasza  Zarząd 
O kręgu w szystk ich  członków  żonatych  
i k aw a le ró w  o raz sym patyków . Członków, 
p o siad a jący ch  w łasne in s tru m e n ty  mu z y ­
czne — u p rasza  się o zab ran ie  takow ych.

W' razie n iepogody odbędzie się p o ra ­
nek w niedzielę, d n ia  17 czerw ca rb. tam że 
i z tym  sam ym  porządkiem .

UMOWY O PRACĘ.
(Ciąg dalszy).

V. W ynagrodzenie.
A rt. 22. P racodaw ca pow in ien  w ynag ro ­

dzenie p ieniężne obliczać i w yp łacać w  go­
tów ce; w zbroniona je s t w yp łata  w y n a­
grodzenia p ien iężnego w ekslam i, sk ry p ta ­
m i d łużnem i, kuponam i, zn ak am i um ów io­
nemu to w aram i lub innem i przedm iotam i.

A rt. 23. R obotnik, k tó rem u  w ypłacono 
w ynagrodzen ie  p ien iężne w sposób sprzecz­
ny z p o stanow ien iam i a rt. 22, m a praw o 
pow tórn ie  żądać w yp łaty  w m yśl p rzep i­
sów  a rt. 22; żąd an iu  tem u  p racodaw ca nie 
może p rzeciw staw ić  za rzu tu  z ty tu łu  do­
k o n an ia  w ypłat w brew  a rt. 22.

W arto ści o trzym ane przez rob o tn ik a  
przy  poprzedn iej w ypłacie, o ile robotnik  
jeszcze je posiada lub je s t z ty tu łu  tej w y­
p ła ty  w zbogacony, p rzy p a d a ją  n a  cele ku l ­
tu ra lno -ośw ia tow e, zgodnie z p rzepisam i 
specja lnego  rozporządzen ia, k tóre w yda 
M inister P racy  i O pieki Społecznej.

Art. 25. We w szystk ich  zak ład ach  p ra ­
cy, z a tru d n ia jąc y ch  pow yżej czterech ro­
botników , każdem u robotn ikow i na jpóź­
nie j w siedem  dni po rozpoczęciu p racy  po­
w inna być bezp ła tn ie  w ydana przez p ra ­
codaw cę książeczka obrachunkow a.

Art. 26. K siążeczka o b rach u n k o w a po­
winna zaw ierać  dane, dotyczące w arunków  
um ow y o p racę  oraz w yciąg  z przepisów  
p raw nych , o k reśla jący ch  p raw a  i obo­
w iązki s tro n  i z reg u la m in u  p racy  w zględ ­
nie obw ieszczenia (art. 56).

N adto do książeczki ob rachunkow ej są 
w pisyw ane dokonyw ane każdorazow o w y­
p ła ty  w ynagrodzen ia  ze w skazan iem  po­
szczególnych p o trąceń  oraz z w ym ien ie­
niem ilości w ym ierzonych robotn ikow i k ar 
p ien iężnych  i pow odów  do ich w ym ierza- 

■ nia
Art 21). Z ab ran ia  się um ieszczan ia w 

książeczkach  ob rachunkow ych  n o ta tek  lub 
znaków , m ających  na celu w yróżn ian ie  ro ­
bo tn ika  w sposób d lą ń  ko rzy stn y  luli n ie­
korzystny , o raz u w ag  o jego sp raw ow an iu  
się i uzdo ln ien iu  fachow em .

Art. 30. K siążeczkę o b rac h u n k o w ą  ro ­
bo tn ik  p rzechow uje u siebie, celem  zaś 
w p isan ia  do niej n iezbędnych  d anych  od­
daje  ją za dow odem  pracodaw cy, k tó ry  
zw raca  książeczkę o b rach u n k o w ą ro bo tn i­
kowi p rzy  w ypłacie.

A rt. 31. W zam ian  za zgub ioną luli u- 
szkodzoną przez rob o tn ik a  książeczkę ob­
rac h u n k o w ą  p racodaw ca pow inien  n ie­
zw łocznie w ydać now ą, za co pob ie ra  od 
ro b o tn ik a  op łatę, n ie p rz ek rac za jąc ą  kosztu  
w łasnego, w każdym  razie nie wyże j taksy ,

za tw ierdzonej przez obwodowego in sp ek ­
to ra  pracy.

Art. 32. W y p ła ta  robotn ikom  należnego 
w ynagrodzen ia  pow inna być dokonyw ana:
a) przy  um ow ie zaw arte j n a  czas ok reślo ­
ny nie d łuższy niż dwa tygodnie po u- 
pływ ie te rm in u  um ow y, a jeżeli um ow a 
za w a rta  została  n a  czas d łuższy  niż dwa 
tygodnie p rzy n a jm n ie j raz na dw a ty ­
godnie; b) p rzy  um ow ie zaw arte j na czas 
n ieok reślony  — p rzy n a jm n ie j raz na dw a 
tygodnie.

Przy um ow ie zaw arte j na czas wyko­
nani a ok reślonej roboty w yp łata  ro b o tn i­
kow i zaliczek n a  poczet w ynag rodzen ia  
pow inna być dokonyw ana w te rm in ach , 
u sta lonych  w um ow ie o pracę, jednak  nie 
rzadziej niż co dw a tygodnie, o raz w wy­
sokości nie niższej od dw utygodniow ego 
zarobku , obliczonego w edług u s ta lo n e j w 
um ow ie dn iów ki lub w edług w artośc i w y­
konanej  części p racy ; osta tecznego  o b ra ­
c h u n k u  i w ypłaty  dokonyw a się niezw łocz­
nie po ukończen iu  całej roboty.

M inister P racy  i O pieki Społecznej w 
po rozum ien iu  z w łaściw ym i m in is tra m i 
może zezwolić w pew nych  gałęz iach  pracy 
dokonyw an ia  w y p ła t w w y padkach  wyżej 
w ym ienionych  raz na m iesiąc z zastrzeże­
niem  w y p łacan ia  odpow iednich  zaliczek 
w c iągu  m iesięcznego o k resu  p łatn iczego.

W razie zawinionej  n iew yp ła ty  w te rm i­
nie p racodaw ca obow iązany je s t do o p ła ­

cania procentów  zw łoki w wysokości 2% — 
3% m iesięcznie, — począw szy od d n ia  
zwłoki

Art,. 35. P racodaw ca w żadnym  razie nie 
może żądać w ynagrodzen ia  od ro b o tn ik a  
za pom oc lek arsk ą , nie przew idzianą obo- 
w ięzująeem i p rzep isam i, za dosta rczan ie  
lokalu pracy, za ogrzew anie, ośw ietlen ie 
i czyszczenie lokali p racy  i za używ anie 
narzędzi p racy  oraz sity napędnej, zuż ywa ­
nej  dla zak ład u  p racy  i s tanow iących  je ­
go w łasność.

Art. 36 P racodaw cy nie wolno pobierać 
p rocen tu  od pożyczek, udzie lanych  robo t­
nikow i, an i też w ynagrodzen ia  z ty tu łu  
poręczenia za jego zobow iązania pieniężne.

Art. 38. Z w ynagrodzen ia  rob o tn ik a  w ol­
no p o trącać  ty lko  n as tęp u jące  należności:

1) za dostarczone robotn ikow i przez 
pracodaw cę m ieszkanie , opal, św ia tło  o raz 
za, dostarczone górn ikom  m a te rja ły  w ybu­
chow e (art. 35 ust. 2);

2) bieżące i zaległe dan i ny  i op ła ty  p u ­
bliczne, w g ran ic ac h  ustaw ow ego upow aż­
nienia p racodaw cy  do ich p o trąc an ia ;

3) s umy  egzekw ow ane na m ocy ty tu łó w  
w ykonaw czych i egzekucyjnych;

4) Zaliczki p ien iężne udzielone ro b o tn i­
kow i przez p racodaw cę na poczet, w y n a­
g rodzen ia  oraz sum y należne za a r ty k u ły  
p ierw szej po trzeby  sk lepom  w ym ien ionym  
w a rt. 37;

5) k a ry  p ien iężne p rzew idziane reg u la ­
mi nem pracy.

P o trąceń  w ym ien ionych  w ustęp ie  po­
przednim  w olno dokonyw ać p rzy  k a ż d o ra ­
zowej w ypłacie, a w szczególności p o trą ­
ceń w ym ienionych  w p u n k ta ch  1) i 2) ca l-



NR.  6. D R U K A R Z  P O L S K I

N ajw iększą liczbą „dzikich" może się 
„poszczycić" oczyw iście b. zabór rosy jsk i 
(K ongresów ka i K resy W schodnie), gdzie 
jedyn ie  w iększe środow iska p o sia d a ją  o r ­
gan izacje  d ru k arzy , p row incja  zaś pozo­
sta je  po w iększej części n iezorgan izow ana . 
Nic też dziwnego, że w dzieln icy  tej s to ­
sunki  w d ru k a rs tw ie  są rzeczyw iście „dzi­
k ie”. Rozpiętość p łac je s t o lb rzym ia (od 
1(19 do 30 zł tygodniow o), poziom  zaś w y­
szko len ia  zaw odowego n a jn iższy  w porów ­
nani u  z innerni dzie ln icam i Rzeczypospo­
lite j Techniczne w ykonan ie p rac  d ru k a r ­
sk ich , począw szy od luksusow ych  w ydaw ­
nictw , a skończyw szy n a  sk rom nej ulotce, 
z m alem i w y ją tk am i, nie w ytrzym uje  fa ­
chow ej k ry ty k i i św iadczy, że sz tu k a  d r u ­
k arsk a  w I) dzieln icy  rosy jsk ie j zna jdu je  
się jeszcze n a  bardzo n isk im  poziom ie.

Na dr ug i em m ie jscu  co do ilości „dzi­
ki ch” stoi M ałopolska. T am te jszy  zw iązek 
ty lko  na pozór w ydaje się być silnym , w 
rzeczyw istości je s t to kolos n a  g lin ian y ch  
nogach. M ałopolska posiada dw a rodzaje 
d ru k a rz y : uprzyw ile jow anych  i w ydzie­
dziczonych. P ierw si sk u p ia ją  się w m ia ­
s ta c h  w iększych (K raków , Lwów, Tarnów , 
i t. d ) i na leżą  do zw iązku klasow ego, 
„ m u ru ją c ” zaw zięcie swe kondycje, nie do­
puszczając do tych  w iększych środow isk, 
d ru k a rz y  ka teg o rji d rug ie j, k tó rzy  sk a za ­
ni są  na w egetow anie w m iejscow ościach 
p row incjonalnych , gdzie p ra c u ją  p rzew aż­
nie w d ru k a rn ia c h  żydow skich za m arn e  
w ynagrodzen ie Ten system  m urow an ia  
i ab so lu tyzm u  w o rg an izac jach  nie p rzy ­
czynia się b y n a jm n ie j do .p o p raw ien ia  s to ­
s u n k ó w w zaw odzie i now oduje zw iększa­
nie się szeregów  „dzik ich” na obszarze Ma­
łopolski.

N ajm n iejszą  liczbę „dzikich" posiada 
W ielkopolska, Pom orze i G órny. Ś ląsk, 
czyli h. zabór p ru sk i, choć i w dzieln icach  
tyci) je s t pokaźna liczba n iezorganizow a- 
nych  d ru k arzy . Jeżeli poza tem  dodam y, 
iż w W ielkopolsce i na Pom orzu istn ie je  
o rgan izac ja , k tó ra  w życiu zaw odow ein 
bierze udzia ł bardzo  m ały, a raczej żaden, 
tj. zw iązek klasow y, p rzekonam y  się, iż 
sto su n k i o rgan izacy jne  nie są zbyt różowe. 
Dzięki je d n ak  ruchliw ości S tow arzyszen ia  
D rukarzy  — sy tu a c ja  została  u ra to w an a .

S łuszność zdan ia , że dobry fachowiec 
jest zarazem  dobrym organizatorem  — 
sp e łn ia  się tu ta j  w całej pełni. 1 tak  w b. 
dzieln icy  ro sy jsk ie j zbagate lizow ał t a m ­
te jszy  zw iązek w łącznie z p racodaw cam i 
kw estję  p rzyp ływ u now ych sił do zaw odu. 
Z tego pow odu w  d ru k a rs tw ie  po jaw iły  się 
jed n o stk i bez żadnego p raw ie  w ykszta łce­
nia, a raczej z w ykształcen iem ... domo- 
wem. S k u tk i są  fa ta ln e . S ztuka s ta ła  się 
gorzej niż rzem iosłem  życie o rg an iz a ­
cyjne upadło . S tan  ta k i daje  się zauw ażyć 
i w M ałopolsce i w k ra d ać  się poczyna ró­
wnież do b. dzieln icy  p ru sk ie j.

Szukać za tem  należy  środków  do z a ra ­
dzenia złem u. W  sp raw ie  tej nie w y s ta r­
czy działalność sam ych pracobiorców, 
lecz trzeba pracować w spólnie z praco­
dawcami.

Rardzo często zd a rz a ją  się faktu,  iż do 
nauki  w d ru k a rs tw ie  dopuszcza się je ­
dnostk i zupełn ie n ieodpow iednie. Oto np. 
p rzy jm u je  się chłopców  z ukończoną 4-ą 
czy 5-tą k la są  szkoły  pow szechnej w ch a ­
rak te rze  gońców  w a d m in is tra c ja ch , r e ­
d ak c jach  i tp,  a n as tęp n ie  po upływ ie p e ­
wnego czasu  przeznacza się ich do n au k i 
na sk ładaczy , m aszyn istów  itd. Dopóki 
s ta n  podobny trw ać  będzie nada l, dopóty 
nie m ożna m yśleć o podn iesien iu  d r u k a r ­
stw a -  co je s t szkodą d la  zak ładów  pracy , 
zaś życie o rgan izacy jne  zan ik n ie  — co w y­
chodzi mi szkodę ogółowi p racow ników  
graficznych .

D latego należy zaapelow ać do oby­
dwóch stron , aby sp raw ę p rzyp ływ u no­
wych sił do zaw odu w jaknajszybszym  
czasie U regulow ały na drodze w zajem nych  
p e rtra k ta c y j. N ależy w yznaczyć mi n i ­
mu m w ykszta łcen ia , potrzebnego  d la  k a n ­
dydatów  do zaw odu graficznego, o raz do­
k ład n ie  badać zdolności now ych sił, w stę­
pu jących  do n au k i. W tym  w y p ad k u  ko- 
niecznem  je st dopuszczenie o rganizacyj 
zaw odow ych do w spó łdz ia łan ia  z z a k ła d a ­
mi pracy .

1’odkreślam y, iż ty lko  wówczas w y­
szkolenie zaw odowe stać  może ńa w yso­
kim  poziom ie, gdy w ykszta łcen ie  k a n d y ­
data  na p raco w n ik a  d ru k a rsk ie g o  nie bę­
dzie niższem , ja k  4 k lasy  g im n azja ln e  
wzgl. ukończona szkoła w ydziałow a.

W żadnym  może w ypadku  in te resy  p ra ­
codaw ców  i p racobiorców  nie są  ta k  zgo­
dne ja k  w wyżej om ów ionej kwe.stji. In te ­
ligen tny  p racow nik  je s t bow iem  dobrym  
fachow cem  i zarazem  dobrym  o rg an iz a to ­
rem .

Andrzej W ęgrzynowski.

Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO.
. Dnia 12 maj a  odbyło się m iesięczne ze­

bran ie , k tó re  zagaił prezes kol. R ata jsk i, 
w ita jąc  zarazem  p. red . Iłigońskiego, za­
proszonego d la  w ygłoszenia re fe ra tu . Po 
p rzeczy tan iu  p ro tokó łu  z o sta tn iego  zeb ra ­
n ia  przez se k re ta rz a  kol. Szyję, p rz y s tą ­
piono do dalszego pu n k t u  obrad  p rzy ję­
cia now ych członków . Kol. p rezes k o m u ­
nikuje,  iż zgłosił się n a  członka kol. B rand- 
hof. Poniew aż tenże nie był n a  zebran iu  
obecnym , postanow iono  sp raw ę p rzy jęcia 
odłożyć do nas tępnego  zebran ia .

W dalszym  c iągu  n as tąp iło  w ygłosze­
nie re fera tu  przez p. red . B igońskiego. W 
godzinnem  przem ów ien iu  re fe ren t omówi! 
w spółpracę dzia łaczy  społecznych z d ru k a ­
rzam i i o p ie ra jąc  się n a  dośw iadczen iach  
z przeszłości w yraził konieczność w zięcia 
udzia łu  przez d ru k a rz y  w życiu społecz- 
neni: R efe ra t został p rzy ję ty  żywem i o-
k la sk am i. W k ró tk ie j d yskusji, ja k a  n a ­
s tą p iła  po referac ie  zab iera ło  głos k ilk u  
kolegów  zaznaczając, iż S tow arzyszenie 
D rukarzy , jako  o rg an izac ja  bezp arty jn a , 
może w spółpracow ać jedynie z o rg an iz a ­
cjam i niezuleżnem i od p a r ty j politycznych. 
N a to m ias t poszczególne jed n o stk i p o s ia d a ­
ją  zu p e łn ą  swobodę p rzekonań .
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niniejszego rozporządzenia posiada  dla 
p racodaw cy  i robotników moc obow iązu ją­
cą, lecz w razie sprzeczności z p raw em  m o­
że być uchylony  w drodze nadzoru  w myśl 
p rzepisów  art. 53.

O ile regu lam in  p racy  uszczupla p ra w a  
poszczególnych robotn ików  zastrzeżone im 
przez in d y w id u a ln ą  um ow ę o pracę, robo t­
nikom  przysługu je  p raw o  dochodzenia 
szkód i s t r a t  w  drodze sądowej. Powódz­
two może być zgłoszone w ciągu  m ies iąca  
od dnia wejścia w życie re g u la m in u  pracy.

Art. 50. R egulam in  pracy powinien  za­
wierać:
a) oznaczenie początku i końca czasu p r a ­

cy oraz prze rw  w pracy  we wszystkie 
dni w tygodniu  d la  mężczyzn, kobiet,  
d la  robotn ików  m łodocianych  z u- 
względnienieni czasu ich nauk i szkol­
nej, jak  również dla kategory j robo tn i­
ków, w ykonyw ujących  czynności s p e ­
cjalne ;

b) czas norm alnego  czyszczenia narzędzi, 
m aszyn  i u rządzeń  oraz po rządkow a­
nia zak ładów  pracy;

cj p rze su w a n ie  zm ian  w zak ładach  o r u ­
chu ciągłym ;

d) w ykaz dni św ią tecznych  us taw ow ych  
oraz innych  sta le  p rzes trzeganych  w 
danym  zakładzie pracy;

e) czas i miejsce w yp ła ty  w ynagrodzen ia ;
f) przepisy  ostrożności p rzy  obchodzeniu 

się z ogniem, św ia tłem  i t.. p , w razie 
b ra k u  specja lnych przepisów  bezpie­
czeństwa;

g) rodzaje przekroczeń i wysokość k a r  
pien iężnych  za nie n ak ład a n y ch  w 
g ran ic ac h  ar t .  43 i 44;

h) taksę  za zgubione lub zniszczone przez 
robo tn ika  książeczki obrachunkowe.

Art. 53, Obwodowy in spek to r  p racy  od­
m a w ia  za tw ierdzenia ,  jeżeli reg u la m in  jest 
sprzeczny z przep isam i p raw a

Decyzja obwodowego in spek to ra  p racy  
co do p ro jek tu  nowego luli zm ienionego r e ­
g u la m in u  p racy  po w in n a  zapaść w  p rze ­
ciągu  najwyżej dwóch tygodni od dn ia  zło­
żenia. p ro jek tu  w jego k an ce la r j i  i pow in­
na być p odana  przez zarząd zak ład u  do 
w iadom ości robotn ikom  przez wywiesze­
nie ogłoszenia.

R egu lam in  za tw ie rdzony  przez obw odo­
wego in spek to ra  p racy  może być uchylony 
przez okręgowego inspek to ra  p racy  w d ro ­
dze nadzo ru  i bez ska rg i  s tron  za in te reso ­
w anych  w razie s tw ierdzenia,  że r e g u la ­
m in  jest lub s ta ł  się sprzeczny z p rzep isa­
mi p raw a .

VIII. Przepisy karne.
Art. (>0. W inni przekroczenia przepi­

sów a r ty k u łó w  11 us tęp  czwarty, 3(1 i 38 
niniejszego rozporządzenia, k a ra n i  będą 
g rzyw ną  od 50 zł do t  000 zł i a re sz tem  do 
(5 tygodni lub je d n ą  z tych kar ,  o ile inne 
u s ta w y  k a rn e  nie p rze w id u ją  k a r  su ro w ­
szych.

Do o rzekan ia  powołane są  sądy  pokoju  
(powiatowe).

Art. 61. W inn i p rzekroczenia  przepisów  
a r ty k u łó w  9, 21, 22, 24 ustęp  pierwszy, 25,

20, 29—31, 33 35. 43—45, 48, 51, 52, 54, 50. 
57 ust. 2 niniejszego rozporządzenia oraz 
przepisów  rozporządzeń w ydanych  n a  p o d ­
stawie ar t .  24 ustęp drugi,  art ,  27 i 28 u- 
legną karze  g rzyw ny od 10 zl do 500 zł, o 
ile inne u s ta w y  ka rn e  nie p rzew idu ją  k a r  
surowszych,

W razie zbiegu przekroczeń w n in ie j ­
szym ar ty k u le  w ym ien ionych  lub powta 
rza n ia  się ich, k a ra  może być podwyższo­
na do 1 000 złotych.

Grzywna za przekroczenie przepisów o 
ks iążeczkach ob rachunkow ych  jest  n a k ł a ­
dana  w wysokości co na jm nie j  10 zl.

Grzywny na w ypadek  nieściągalności 
zam ienić  należy w orzeczeniu na karę  a- 
resztu na  czas nie d łuższy niż dw a tygod­
nie.

Art. 02 Do o rzekan ia  w sp raw ac h  z art. 
01 n iniejszego rozporządzenia, powołani są 
obwodowi inspektorzy  pracy.

Art. 03. W w ypadkach , gdy zakład p r a ­
cy nie jes t za rządzany  osobiście przez w ła ­
ściciela, odpow iedzia lnym  za przes tęps tw a 
wym ienione w ar t  ar t .  00 i 01 n iniejszego 
rozporządzenia, jest k ie row nik  zak ład u  
pracy  (art,  9).

W łaściciel jest  odpow iedzia lny n a ro w ­
ili ż k ie row nik iem , jeżeli przestęps tw o by­
ło popełnione za jego wiedzą, bądź gdy 
właściciel zaniecha! należytej s ta rannośc i  
przy wyborze k ie row n ika

W  w ypadkach , gdy właściciel zak ładu  
p racy  nie wyznaczył k ie row n ika  zak ładu  
pracy, odpow iedzia lnym  za p rzes tęps tw a, 
w ym ienione w ar t .  00 i (il niniejszego roz­
porządzenia. jest, właściciel zak ładu  pracy.

■leżeli w łaścicielem zak ład u  p racy  jest 
osoba p raw na,  odpow iedzia lnem i za p rze­
stępstwa, w ym ienione w art. 00 i 01 są te 
osoby, które pow ołane są do zaw iad y w a­
nia in te resam i osoby p raw nej.

W  razie oddan ia  pąw nych  robót z za­
kresu  działa lności zakiladu p racy  w pod- 
przedsiębiorstwo (subantepryzę) przedsię­
biorca jest. odpowiedzia lny  narów ni z pod- 
przedsiębiorcą (suhan trep renerem ) za prze 
kroczenie przepisów  niniejszego rozporzą­
dzenie, dotyczących w y d aw an ia  robo tn i­
kom książeczek ob rachunkow ych ; za p rze­
kroczenie innych  przepisów  niniejszego 
rozporządzenia przedsiębiorca jest odpo­
w iedzia lny narów ni z pod przedsiębiorcą 
(suhan treprenerem ),  jeżeli p rzestęps tw o 
było popełnione za jego wiedzą lub gdy 
przedsięb iorca  okazał  szczególną n iedba- 
lość w wyborze podprzedsiębiorcy (suban- 
t rep ren era).

P rzep isy  niniejszego a r ty k u łu  nie u ch y ­
la ją  postanowień, dotyczących udzia łu  
.(współwiny) w przestępstwie.

IX. Przepisy końcowe.
Art. (Hi. Wszelkie postanow ien ia  um ów  

regulu jące  w aru n k i  p racy m nie j korzyst­
nie d la  robotników, aniżeii to czyni n in ie j ­
sze rozporządzenie, są n ieważne i u lega ją  
z mocy samego p ra w a  zas tąp ien iu  przez 
odnośne pos tanow ien ia  niniejszego rozpo­
rządzenia.
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Na orzem ów ien ia  dyskusy jne  odpo­
wiedział ]). red. Bigoński w  słow ach k ró t ­
kich lecz p rzekonyw ujących , w skazu jąc  
na zjednoczenia i ka r te le  bezpar ty jnych  
organizacyj,  gdzie nie anga żu jąc  się, moż­
na p racow ać z poży tk iem  d la  S towarzysze­
nia. Kol. prezes podziękował referentowi 
za in te resu jące  przemówienie , poczem 
p rzystąp iono  do dalszych obrad, o m a w ia ­
jąc sp raw y  cennikowe oraz wewnętrzrio- 
organizacyjne.  Z obecnego sezonu w iosen­
nego i letniego postanow iono skorzystać 
w  większej mierze, u rządza jąc  wycieczki 
do różnych letnisk, j a k  również wycieczki 
naukow e celem og lądan ia  przedsięb iors tw  
wszelkiego rodzaju  i zapoznaw ania  się z 
ich p rac ą  P ierw szą ta k ą  wycieczkę n a u ­
kową postanow iono  urządzić  do W ielko­
polskiej Papierni .

Po k ilkugodz innych  obradach , o godz.
23,30 zakończono zebranie has łem  „Cześć 
sztuce". W.

— Okręg bydgoski Stow arzyszenia  u rz ą ­
dził, d n ia  0 m a ja  r. b. wycieczkę „k a w a le r ­
ską" do Jasińca ,  o rgan izow aniem  której się 
za ją ł  zarząd  wspólnie z k o m is ją  k u l tu ra ln o -  
ośw ia tow ą p rzygotow ując  rozrywki i u ro ­
zm aicenia luż n a  godzinę i ran o  n a z n a ­
czono zbiórkę na  p lacu  T ea tra lnym , po­
czem przy dźw iękąeh  m ando lin  i g i ta r  w y­
ruszono na !ono na tu ry ,  aby odetchnąć 
świeżeni m ajow em  powietrzem Pogoda 
by ła  przep iękna ,  to też w p rzy jem nym  n a ­
stro ju  spędzono k i lk a  godzin. Po wspólnej 
fotografii powrócono do m ias ta  zachow u­
jąc w pam ięci miłe w spom nien ia .

— Dnia 16 m aja urządzili  d ru k a rze  byd­
goscy. zorganizow ani w S tow arzyszeniu  
wycieczkę do W ielkopolskiej P ap ie rn i  ce­
lem zwiedzenia zak ładów  i zapoznan ia  się 
z p racam i p rzy  wyrobie pap ieru .  P odk re ­
ślić należy s tanow isko  dyrekcji  Wlkp. P a ­
p ierni .  k tó ra  z ca łą  gotowością zezwoliła 
n a  zwiedzenie fabryki,  s łużąc w yczerpują-  
cemi ob jaśn ien iam i.  Koledzy wynieśli  z tej 
wycieczki bardzo dodatn ie  w rażenie. R u ­
ch liw y okręg bydgoski p ro jek tu je  w n a j ­
bliższym czasie cały szereg podobnych w y­
cieczek

„Technika Graficzna". W' tych  dn iach  
■ukazał się nr. 3 „Techniki Graficznej" 
o rgan  Polskiego Tow. Graficznego w Po­
znaniu .  Treść zeszytu: A lbert (?) Diirer

().; k a r to n  m atrycow y  -  Dr. Hz.; P rz e ­
d ru k  czy bezpośrednia  kop ja  cynkow a 
w d r u k u  offsetowym — Dr. Rz.; Rozkład 
kaszt. W. (dalszy ciąg z wzorem); O m a ­
te r ia ła ch  in tro liga to rsk ich  II.; P rog ram y

Jot.; U zupe łn ia jm y  swe wiadom ości za ­
wodowe! A. B.; Z p ra k ty k i  d la  p rak ty k i ;  
Rozmaitości i rzeczy ciekawe. Ja k  ż po­
wyższego w idać n u m e r  ten  zaw iera  bardzo 
c iekaw y m a te r ja ł  techniczny. W stępny  a r ­

tyku ł poświęcony jes t  pam ięc i A lbrechta 
Durera , znakom itego  sz tycharza  i malftrza 
niemieckiego. N iestety a u to r  ochrzcił go 
im ien iem  Albert — a może to b ra t?  Je d ­
nakże, jak  w yn ika  z treści a r ty k u łu  jest 
to A l b r e c h t .  Diirer. -  Chochlik d r u k a r ­
ski! w p iśm ie fachowem  (?). Z dalszych 
a r ty k u łó w  w ynika,  iż pism o to, coraz b a r ­
dziej i głębiej ob ja śn ia  poszczególne dzia­
ły graficzne. Spodziewać się należy, że 
R edakc ja  na  tern nie poprzestanie, a k o le ­
dzy d ru k a rze  poprą  tę pracę, nadsy ła jąc  
swoje uw agi co do m a te r ja łu  już podane­
go. Na uwagę zasługuje  a r ty k u ł :  „Rozkład 
kaszt", w k tó rym  a u to r  W., odpow iada  
wzorem  na umieszczony a r ty k u ł  w nr. 1. 
Z a in teresow anych  kolegów odsyłam y do 
tych num erów , aby  swe uw agi również o- 
publikow ali.  Jest to bardzo c iekawy m a ­
te r ja ł  n ie ty lko w Polsce ale i zagranicą.  
W Niemczech również szeroko p iszą  o 
sw ym  rozkładzie kaszt.  O kładka tego n u ­
m eru bardzo pięknie, u d a tn ie  i b a rw n ie  
w ykonana .  Szkoda, że R edakc ja  nie u- 
mieszcza pro jek todaw cy  oraz w ykonaw cy 
tej ba rw ne j okładki.  Dalej życzyć należy 
aby  R edakc ja  p u n k tu a ln ie j  w y d aw a ła  to 
pożyteczne pismo. R edakc ja  i a d m in i ­
s t rac ja :  Poznań, Ai. M arcinkowskiego 18. 
P re n u m e r a ta  k w a r ta ln a  2,20 zł.

j Z zagranicy

Niem cy. W nr. 14 „Der T ypograph" 
o rganie  ch rześc ijańsk ich  d ru k a rz y  „Gu- 
tenberg -R und" \* Berlinie zamieszcza za­
rząd główny tegoż zw iązku  roczne s p r a ­
wozdanie, w k tó rym  donosi o os ta tn ie j 
walce zarobkowej zakończonej niezbyt 
pom yśln ie  d la  p racow ników  zaw odu g r a ­
ficznego. Sąd rozjemczy za tw ierdzony  
przez m in is te rs tw o  p racy  zm usił  kom is ję  
cenn ikow ą do przy jęcia  pos tu la tów  n a ­
rzuconych  przez związek pracodaw ców  
w konsekwencji czego un ikn ię to  ogólne­
go s tra jk u .  \\ poszczególnych zak ładach  
zachodziły w ypadk i  s t r a jk u  i lokau ty  
lecz i te wkrótce z l ikwidowano.

Dalej ze sp raw ozdan ia  dow iadu jem y  
się, iż „Gutenberg-Bund" liczy ca 3 500 
członków starszych, oddział uczni prze­
szło 1000 członków młodszych. Dochodu 
było 326 689,0(1 RM; rozchodu 273 043,13 
RM; nadw yżk i 52 995,13 RM. Cały m a ją ­
tek  podniósł się z 124 904,55 RM n a  
192439,70 RM.

Kasa zapom ogowa Stow. D rukarzy  
i pokr. zawodów Polski Zachodniej w y p ła ­
ciła w  m ies iącu  m a ju  1928 w sp arc ia  bez­
robocia w  łącznej sum ie 157,50 w sp a rę ia  
choroby 222,50 zł, w sp arc ia  e m e ry tu ry  30 zł. 
Razem wypłacono zapomóg w m a ju  1928 
roku  w  sum ie 410 zł. J. Kozłowski

kasjer.
(Koniec części nieurzędowej.)

W ydaw ca: S tow arzyszenie D rukarzy  i P okrew nych  Zawodów P o lsk i Z achodniej w Poznaniu
Czcionkam i i d iuk iem  D ru k a rn i P olskie j T. A. w P oznaniu .
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ST R O N A  fi. D R U K A R Z  P O L S K I  NR.  6.

W podobny sposób rozp isu je  się Zarząd  
cen tra l i  na k i lk u n a s tu  dalszych  s tronach  
swego sprawozdania., nie pom ija jąc  S to­
warzyszenia, które jest winno, że rozwój 
Związku Zawodowego nie postępuje n a ­
przód.

S praw ozdanie  kasowe w ykazuje  m a ją t ­
ku w wszystkich  funduszach ,  a więc a d m i­
n is tracy jnym , w ydawniczym , s tre jkow ym  
i rezerw ow ym  razem 41.255 zł; to jest:  
p rzypada  za tem  n a  fcażdego członka p rze ­
ciętnie 10 zł —- podczas gdy w S tow arzy­
szeniu  na  cż łonka przecię tnie 00 zł. P o d p a ­
da  także, że Lwów płaci sk ładk i za 1.153 
członków, a W a rsza w a  ty lko za 553 człon­
ków. Gdzie jest reszta  członków Centra li?

W  rozchodach widzim y tak ie  r u b r y k i : 
M iędzynarodowy S e k re ta r j a t  D ruka rzy  —
1.192 zł; Komisja Centralna, Zw. Zaw odo­
wych — 1 300 zł; Podróż do P aryża  2 dele­
gatów  — 1 720 zł. Pozatem  pensje  funk- 
c jonar juszy  cen tra l i  11.390 zł itd. Dziwić 
się nie można, że wobec ta k ich  w ydatków  
członkowie cierpią, że na  ich potrzeby p ie ­
niędzy nie ma. Podziwiać je d n ak  należy 
owczą cierpliwość skubanych .

S tan  członków nowiększył się o 35 i s u ­
m uje  się w liczbie 3.948. Ubytek większy 
podpada  w Łodzi, gdzie okręg liczy 75 
członków m nie j jak w roku  ubiegłym. Z a­
dziwiająco duży p rzyros t  m a  Poznańskie, 
bo 151. S u m a  wzrostu wydaje  się nam  
niepraw dopodobnie  wysoką. Obśerwując 
na m ie jscu  stosunki,  podejrzew ać m u s i­
my, że jest. to cyfra f ingow ana, obliczona 
na efekt.  Pozatem i w calem sp raw o zd a­
niu należy wiele czytać między wierszami.

P odając  w streszczeniu  k i lk ą  w ażn ie j­
szych danych  z powyższego sp raw ozdan ia  
Zw. Zawód, d la  inform acji  czyte lników 
D ru k a rz a  Polskiego, a k ie ru jąc  się obje- 
k tyw nie  bez uchybień, by w ykazać człon­
kom Stów. gospodarkę  Zw iązku  Zaw odo­
wego. In te resu jącym  się powyższym d r u ­
kow anym  spraw ozdaniem , s łużym y na ży­
czenie egzem plarzem. Eles.

DR U KA R Z  — F A C H O W I E t ' A DRU­
KARZ— ORGANIZATOR.

W num erze poprzednim  „D rukarza  Pol­
skiego" w  a r ty k u le  p. t. „Zw alczajm y pa- 
sożytnic two organizacyjne" , kol. Szczepa*- 
n ia k  poruszył między innem i sp raw ę „dzi­
kich", bardzo w ażną  i a k tu a ln ą ,  k tó ra  w y­
m aga wielostronnego om ów ienia  i p rzedy­
sk u to w a n ia  celem znalezien ia  środków, 
k tóreby  się przyczyniły  do z l ikw idow ania  
tej dotkliwej bolączki życia o rgan izacy j­
nego. Z tego też wychodząc założenia, 
p rag n ę  w ninie jszym  a r ty k u le  dorzucić do 
cennych  wywodów kol. Szczepaniaka, k i l ­
ka, w łasnych uw ag  i spostrzeżeń.

Obecne czasy, w k tórych  żyjemy, s łusz­
nie nazw ać by m ożna w iek iem  organizo­
w ania  się. Zdem okra tyzow anie  życia spo 
łećznego w ym aga od każdej jednostki 
współpracy  z ogółem obywateli,  d la w ła ­
snego i ogólnego dobi;a Dlatego naw et 
najw iększe indyw idualnośc i  nie m ogą się 
odsuw ać  od tej współpracy, ale swój t a ­

lent i wiedzę poświęcić dla społeczeństwa.
Kto za tem  o dsuw a się od udz ia łu  w ży­

ciu pub licznem  jest wrogiem  postępu, 
zacofańcem i w wielkiej mierze szkodni­
kiem. Człowiek, nie należący do żadnej 
organizacji ,  czuje się opuszczonym i ob­
cym w społeczeństwie, w k tó rem  żyje.

Udział w życiu publicznem  m ożna brać 
za pośredn ic tw em  organiZacyj wszelkiego 
rodzaju, które powołane są do n o rm o w a­
nia  współżycia, obywateli.  I tak  o rg an iz a ­
cje robotnicze w inne być w ciągłej łączno­
ści z o rgan izac jam i k an i ta łu  i być w y ra ­
zem wszelkich potrzeb i zagadnień  robot­
niczych. Ażeby zdolne były do kon tynuo­
wania, tej pracy, posiadać m uszą  silę i do­
brze zorganizow ane szeregi.  Taki to już  
porządek  na świecie, że tylko a rg u m e n t ,  
popar ty  silą zna jdu je  posłuch  i zrozum ie­
nie.

W związku z o s ta tn im  wzrostem  droży­
zny odbyły się w poszczególnych zaw o­
dach s ta ra n ia  o podwyższenie zarobków; 
w ynik  akcyj zarobkowych zależał zawsze 
od s topn ia  u św iadom ien ia  o rgan izacy jne­
go Zawody zorganizow ane lepiej, uzyska- 
ska ły  lepsze w arunk i .  P rzy  tej sposobno­
ści w ykazało  się, iż pow odem  para liżow a­
nia działa lności związków zawodowych 
jest w łaśn ie  Wielka-liczba robotn ików  nie- 
zorganizowanych, k tórzy  nie p rzy łączając  
się do żadnej akcji, spokojnie wyczekiwali 
w yniku  swych kolegów.

P ism a  zawodowe postępow anie  tak ie  
nazyw ają  h ań b iącem  i n iegodnem  uczci­
wego robo tn ika  i n aw o łu ją  do ene rg iczne­
go zwalczania „dzikich", k tórzy  nie sie­
jąc an i  orząc zb iera ją  owoce pracy  d r u ­
gich.

„Świat Pracy", o rgan  C hrześcijańskich  
Związków zawodowych n a  obwód bydgo­
ski, zamieszcza w jednym  z osta tn ich  n u ­
m erów w powyższej spraw ie  obszerny a r ­
tykuł,  w k tó rym  surow o po tęp ia  szkodli­
wą działa lność „dzikich" oraz podaje ś rod ­
ki, za pomocą których  m ożnaby  u sunąć  
zło. .lako na jw ażniejszy  czynnik  p ism o 
w ysuw a akcję  oświatową, u św ia d am ia ją cą  
masy o konieczności s k u p ia n ia  się w o rg a ­
nizac jach zawodowych, celem sku teczn ie j­
szego w spó łdz ia łan ia  d la  p op raw y  swego 
bytu; pozatem pism o s tw ie rdza  koniecz­
ność energicznego w ys tępow an ia  zorgan i­
zowanych robotn ików  wobec „dzikich", 
k tórym  na każdym  k roku  i przy  każdej 
sposobności należy w y tykać  szkodliwość 
ich postępow ania ,  a  n iepop raw nym  i roz­
myślnie- odsuw ającym  się od organizacyj 
okazyw ać w pros t  pogardę. C h a ra k te ry ­
stycznym  jest, fakt, że w łaśn ie  „dzicy" n a j ­
więcej m a ją  pretensy j do związków zawo­
dowych, na rzeka jąc  na  ich dzia ła lność  i za 
ca łą  sw oją  biedę i m a rn e  w aru n k i  życia 
odpowiedzia lność s k ła d a ją  n a  ich barki.

Podobnie jak  w innych  zawodach i my, 
d rukarze ,  pos iadam y w Polsce pokaźną  
liczbę „dzikich". Ażeby znaleźć środki na 
usunięcie  tego zla rozważyć należy powo­
dy jego zrodzenia się w szeregach d ru k a r -  

3t wa



D R U K A R Z  P O L S K I ST R O N A  5.

Art (18. Rozporządzenie ninie jsze wcho­
dzi  w życie n a  ca łym  obszarze Rzeczypo­
spolitej z w y ją tk iem  w ojew ództw a ś ląsk ie­
go w cztery miesiące po ogłoszeniu,- n a  ob­
szarze zaś województwa śląskiego w czte­
ry m iesiące po ogłoszeniu zgody Sejm u 
Śląskiego na ninie jsze rozporządzenie.

Z chw ilą  wejścia  w życie niniejszego 
rozporządzenia t ra c ą  moc obowiązującą, o 
ile dotyczą robotników:

c) §§ 105, 114a — 119b, 121 — 125, 133g — 
134g ordynacji  p rzem ysłow ej R z e s z y  Nie­
mieckiej w brzm ieniu  noweli z dn ia  27 
g r u d n ia  1911 r. (Dz. Ust. Rzeszy niem. z 
r  1912 st.r. 139);

f) art .  3 u s taw y  z 15 l ipca 1920 r. o za ­
bezpieczeniu by tu  rodzinom  osób, p e łn ią ­
cych ochotniczą lub obowiązkową służbę 
w ojskow ą (l)z U. 11. 1’. nr. 62,. poz. 403).

oraz wszelkie inne przep isy  p raw ne, 
no rm ujące  sp raw y,  u regu low ane  niniej- 
szem rozporządzeniem, o ile są sprzeczne 
z i rzepisam i tego rozporządzenia.

(Koniec części urzędowej.)

D W A  B IL A N SE .
Osta tn i „ In fo rm ato r"  w dwóch a r ty k u ­

łach „zaszczyca" znowu u w ag ą  nasze Sto­
warzyszenie. O m aw ia jąc  nasz  bilans, 
s tw ierdza, że koszta a d m in is t ra cy jn e  Sto­
w arzyszen ia  w ynoszą więcej, aniżeli  w y­
p łacone zapomogi. Zbytecznem byłoby 
udow adniać ,  w jak i  sposób k ry ty k  do tego 
w niosku  doszedł. Stw ierdzę tylko, że 
w zią ł pod uw agę 2 la ta  a d m in is t ra cy jn e  — 
a jeden  rok w ypła t  zapomogowych. Obie­
k tyw nie  pa trząc  na a d m in is t ra c ję  naszą, to 
s tosunek  w ypłacanych  wsparć, wobec tego 
p rzeds taw ia  się u jem nie .  P rzyczyną  tego 
jest, że w sk u te k  p rzew ażnie  wysokich 
kw alifikacy j fachowych naszych  członków 
i dzięki sprężystości ad m in is t ra c j i  nie po ­
s ia d a m y  praw ie  że bezrobotnych, wobec 
czego w sparć  w yp łaca  się s tosunkowo 
mało. Na tem więc polega ca la  ta jem nica .  
Sądzić należy, że w bieżącym ro k u  o b ra ­
c h u n k o w y m  może w yn iknąć  jeszcze wię­
kszy k o n tras t .  Bezrobotnych od początku  
roku  aż do tej pory praw ie ,  że nie m ie l i ­
śmy, m in im aln e  kosz ta  adm in is t ra cy jn e  
należy  uw ażać jako  s ta ły  rozchód.

W in n y m  a r ty k u le  naw ołu je  „ In fo rm a­
tor", by członkowie opuszczali S tow arzy­
szenie, a  wstępowali w szeregi związku 
klasowego, (k tóry  m ia n u je  się być podo­
bno jedynym  rzecznikiem  drukarzy) .  Da­
lej pisze się o Stow. bardzo często, • ażeby 
odwrócić uwagę od w łasnych  spraw . Jak  
z sp raw ozdan ia  rocznego okręgu  Poznań- 
sko-Pom orskiego Związku Zawodowego 
w ynika,  to liczba członków tegoż w y k az u ­
je znaczny spadek. Mimo w ysokich sk ła ­
dek  członkowskich pieniędzy n ie m a;  d r u ­
karn ia  „Ognisko” u tw orzona  przez Zw ią­
zek nie opłaca się ą  u trzy m u je  się, jak  
os ta tn io  doniosły gazety, z d r u k u  bibuły 
kom unis tycznej;  od k i lk u  miesięcy poszu­
kuje się fu n k c jo n a r iu sza  Zw iązku  — lecz 
bezskutecznie — zna jąc  „koleżeńskość"

swych w łasnych  towarzyszy. S a rk an ie  
wśród członków jest coraz większe, dowo­
dem czego coraz częstsze przechodzenie 
w szeregi naszego S towarzyszenia ,  Obraz 
zaiste nie pocieszający...

N atom ias t  zupełnie  czarno p rzeds taw ia  
s tosunk i spraw ozdan ie  Z arządu  C en tra lne ­
go w W arszaw ie,  k tóre  wyszło d ru k iem  
z okazji  Z jazdu  w objętości 54 stron.

Dużo m ie jsca  poświęca się W arszawie,  
gdzie s to sunk i o rganizacyjne Zw. Zawód, 
w pros t  są skandaliczne .  Dalej s tw ie rdza  
się, że m im o słynnego połączenia w W a r ­
szawie, p o p ra w a  s to sunków  nie n as tąp i ła .  
Z żydow skim  zw iązkiem  d ru k a rz y  są czę­
ste, naw e t  ostre za targ i.  O połączeniu  
z n iem ieckim  V erbandem  mówi sp raw o ­
zdanie:

Zarząd  Główny zbadał nas tro je ,  jakie 
odnośnie po łączenia z n a n i f  panow ały  
wśród kolegów Niemców na Górnym Ślą­
sku oraz w P ozn ań sk iem  i na  Pomorzu. 
Okazało się, że n iem ieckie Związki D ru ­
karzy, is tn ie jące  w Polsce, do sp raw y  po­
łączenia się z nam i odnoszą się z rezerwą.

Akcje cennikowe nie u d aw a ły  się p rze­
w ażnie z powodu wielkiej ilości ł a m is t r a j ­
ków, k tó rzy  rek ru to w a li  się z p rzyjez­
dnych (napewno nie z P oznańsk iego .--  
przyp. au tora).

Zarobki w ah a ły  się pom iędzy 55 zl w 
Łucku, 75 w Łodzi, do 115 05 w Lwowie. 
(Więc Lwów a nie W a rsza w a  m a  na jw yż­
sze m in im um ).

Z n iezw ykłą  szczerością opisuje Zarząd  
cen tra l i  sytuację. Oto k ilka  u ryw ków  ze 
sp raw ozdan ia  tegoż:

Po w ejściu  w życie nowej w kładn i ,  u- 
chw alonej przez VII Zjazd, organizow anie  
nowych Oddziałów Zw iązku  stało się jesz­
cze t rudnie jsze .  N aw et n iek tó rych  daw nie j 
już is tn ie jących  Oddziałów nie udało  się 
w  ra m a c h  organizac ji  u trzym ać. Okazało 
się, że w k ła d k a  3,50 zł tygodniowo j e s t  
z b y t  w y s o k a  w s to su n k u  do ich za rob ­
ków. W sk u tek  tego odpadły  od Zw iązku  
Oddziały Białostocki i Radom ski,  w  Włoc­
ław sk im  ty lko paru ,  a o s ta tn io  ty lko  jeden  
członek opłaca ł sk ładkę  I ka tegorj i  —
3,50 zł.

Okręg L ublin  i Oddział Kielce d la tego 
nie mogły  do tąd  powrócić pod dach  o rg a­
nizacji, że w k ład k a  d la  nich  je s t  zbyt w y­
soka. Tu trzeba  zaznaczyć, że koledzy 
kieleccy m a ją  obecnie 80—90 zl .m inim um , 
n a  wysokość w k ładk i  u sk a rż ać  się nie m o ­
gą i jeżeli do tąd  nie powrócili do Związku, 
t o  z i n n y c h ,  im ty lko znanych, p rzy ­
czyn.

Oddziały Częstochowa i Płock, które 
zorganizow ane zostały ponownie, również 
z racji za wysokiej d la  nich w kładk i nie 
weszły w  , sk ład  cen tra ln e j  o rganizac ji  
i is tn ie ją  naraz ie  jako  sam odzielne o rg a ­
nizacje.

Nowe Oddziały o tw arte  zostały w Kali­
szu, Brześciu n/B. i Łucku. Z tych Oddzia­
łów Kalisz i Brześć n/B. zostały  przez Z a­
rząd  Główny rozwiązane, gdyż nie p rze ja­
w iały  one żadnej dzia ła lnośc i i nie op ła­
cały wkładek.


